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Korespondencją z Tarnowa ogłoszony poni­
żej , widzimy potrzebę poprzedzić kilkoma uwa­
gami z naszej strony.

S z . korespondent z Tarnowa zarzuca nam: 
żeśm y powstawali przeciw twierdzeniom jego  
w liście jego  pisanym do Lloyda  w dniu 7mym 
kwietnia r. b, zamieszczonych ; zarzuca dalej, że 
dla tego nie kontynuuje swojej korespondencyi 
w L lo yd zie , że czeka na koniec artykułów w tej 
mierze przez nas pisanych, których nie wiedzieć 
z jakiej przyczyny nie kończymy; zarzuca oprócz 
tego, że artykuły te s .̂ rozprawy za nadto roz­
w lek ły , żeśm y się w niej od pierwotniej kwestyi 
upadku kredytu , za nadto oddalili, żeśm y się 
me potrzebnie wdali w porównanie kodeksów 
francuskiego i austryackiego; zarzuca wreszcie, 
że porównanie to nie zdradza pióra biegłego 
prawnika , z  praktyką sądową yalicyjską obe­
znanego, i pyta w konkluzyi, czyli Czas zam­
knął szereg swych artykułów (jo upadku kre­
dytu) i czyli tak o w e  dalej prowadzić będzie.

* N a w s z y s t k i e  te zarzuty i pytania odpowiada­
my kategorycznie jak następuje.

Myli się sz. korespondent nasz i Lloyda  ob­
winiając n a s, żeśm y przeciw jego koresponden­
cyi ogłoszonej w Lloydzie  z dnia 7go  kwietnia
pO W 8 ta w a li. B o śm y  p ra c e !" ' r»:»j 
n ie  p o w s ta w a l i ,  ale owszem wyraźnie uznali, ż e sz . 
korespondent j e s t  p i e r w s z y m  który jednij, z g łó ­
wnych i rzeczywistych przyczyn upadku kredytu
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nte/rankotoant n ieprty jtnu ją  t i f ,  wyjąwszy od sta łych lub  

znanych korespondentów .

" N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

»  Galicy! w s t a j e  cŁociai „ic w aaaaacaenia 
jej zrodla myl., i  tal<iegn J „  stanowis ka sa ­
pa iiij.jc się na jego  pracę wzięliśmy jy za punkt 
w yp c,a  do ol.Sze,;„,ejs2 S d_
miotu rozbioru, a  jezel.śm y kilka j e g o  Iwierdzeń 
takich np. jak iwmrdzeuie; ie  w 'J fd j Monar­
cho austryackiej obo^t J( ,a
procedura cywilna , a bń z > i 
rze sprawiedliwościJ ?  w ym .a-
skutkiem dobroci se rcT , J*

me może byc nazwane . .
być samemu sz. autorowi , powinno
je zacytowaniem odpowie.!,.-2? a" - ,rl s orośmy 
wodnili. ' dnirl, przepisów udo-

N ie potrzebnie wstrzy„,uje 5 z / .
w kontynuacy, jego koresp^nde„cvi U ooda , 
oczekiwanie na koniec ai-tirL-..*,: i -
mierze pisanych, bo a r tv K ,/ T V ?
ty cz , korespondencyi r /  0 f  . Z
kwietnia ogłoszonei c w Lloydzie  z dnia 7  
skończone. Niech i  ̂ W ze **** zupełnie 
wnep. knnl-i. korespondent odczyta z u-
w Nł„me™e S  i " ™ ^ 0W 1™ * ™ V ' r >zacytowanym a dowie s ię , ż e s-
nn w mej zamknęli i zreassumowali wszelkie u -
wagi do jakich korespondeneya jego w Lloydzie
nastręczyła sposobność, a zatem ie śm v  zam -
l— j '»  ----" o '  . .w u u u  u tau  p i  a j  n a m i  /.W ło k i w w y -
iniarze sprawiedliwości cywilnej w Galicyi, o ja ­
kich sz . k o re sp o n d e n t w liśc ie  sw o iin  do L lo y d a  
traktuje, a p rz e sz li do ro /b io ru  in n ych  przyczyn
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W IELKI NIEZNAJOMY.

Pewna dama nieznająca jeszcze ani Krakowa, ani jego 
starożytności, ani znakomitości w nim mieszkających; na­
patrzywszy się kościołom, nagrobkom, okolicom, znako­
mitościom, zwiedziwszy biblioteką, a nawet zajrzawszy do 
muzeum archeologicznego, gdzie jest do widzenia posąg 
Światowida i jakaś stara skrzynia, rzekła do mnie, jako 
do swego Cicerone, z wyrazem cierpkiego w yrzutu: W pro­
wadziłeś mię wpan do tej ciupy, gdzie prócz wilgoci, ciem­
ności i kawałka głazu niema na co patrzeć, a nioprezen- 
tujesz mi waszego Archeologa par excellence, archeolo­
g a , k tó y , jak to od kilku lat w gazetach w a r s z a w s k ic h  
czytam : je źd z i ja k  nikt n ie jeździt, to je : t  od w s i  do test, 
od osady do osady, m iast niepom ijając; s chociaż przy­
znam się wpanu, że ten sposób podróżowania me jest 
oryginalny, jednakże musi to być coś osobliwego, ie y 
na tej drodze ma urodzić się jakieś dzieło archeologi­
czne , na wielki zakres dokonane, jedyne w l,‘erału^  
naszej... Bijąc czołem przed wysoką ucztnością MontJuko­
nów, Viskontyrh, W in k e l m a n ó w ,  CInmpoaonów, Letron- 
nów i naszych Maciejowskich i Chodakowskich, radabym 
poznać tego godnego ich następcę w archeoliogii

Tak zagadnięty, znalazłem się w niemałym kłopocie, 
niemogąc się .„ i  trochę domyleć kogo ta oczytana i ga­
datliwa jejmość chciała rozumieć pod temi ogólni mi rysy. 
Niebyło co robić tylko zbyć ją przytomną odpowiedzią, 
jaką mi nasunęło własne jej pytauie; odpowiedzmłem 
wręcz: ża wielki archeolog wyjechał!— i trafiłem szczę­
śliw ie, albowiem przekonałem się , że archeologiczna ta 
znakomitość najbardziej zwykła świetnić nieobecnością 
swoją, » raczej w nieobecności swojój.

Służąc tój pani za Ciceroo# przez ciąg jój przechadzek 
po Krakowie, wywiązywałem się z obowiązku objaśmacza 
starożytności dość gładko; była też ze mnie kontenta; 
jedno mię tylko bolało, a nawet wstydziło, że kiedy ona, 
zupełnie zagraniczna osoba, tyle wiedziała o naszym wiel­
kim  archeologu, jam nic niewiedział... Taka luka w ma­
sie moich notat o Krakowie, to prawdziwie nie do prze­
baczenia 1 Postanowiwszy ten brak jak najspieszniój za­
pełnić , udałem sif naprzód do Czasu chcąc w inseratach

ogł sić n grodę za znalezienie wielkiego archeologa; ale 
mnie zreflektowano, powiadając, źa miałbym straszny am­
baras; gdyż poszukując wielkiego człowieka choćby ar­
cheologa, taki byłby ntcisfe pretendentów, taka trudność 
w rozpoznaniu p re ten sji, że i zdrowiem i kieszenią przy­
płaciłbym tę niepotrzebną ciekawość.

Przekonawszy się o niepraktyczności tego kroku, upro­
siłem sobie w Redakcyi Czasu, ażeby mi dostarczono 
wszystkich gazet i dzienników krajowych i zagranicznych 
piszących o tak osobliwym mężu. Uprzejmość tych pa­
nów co Czas piszą, jak zaws*9 uprzedzająca, przybiegła 
w pomoc życzeniu memu; jak°^ niebawem wszystkie kie­
szenie napakowawszy gasetann pobiegłem do siebie, chcąe 
s:ą zająć rozwiązaniem zjgadki o W ielkim Archeologu.

Z razu , rzuciwszy tu i owdzie okiem na komcponden- 
oye z Krakowa do Gazety W arszaw skiej, do Dziennika 
W arszawskiego, Literackiego Lwowskiego \ B iblio tekiW ar- 
sza ioskiej, zdawało mi się , ^  mowa o naszym za­
służonym, loes zewsze skromnym starożytniku Ambro­
żym Grabowskim; ale przekonałem się że nie; bo jak pi­
szą do Bibl. W arsz.: ma to być m łody człow iek, oka­
zujący najwięcej czynności, mający ciągłe i nieustanne 
stosunki z  literatami całej Folski Ud. A więc nie Gra­
bowski! To zapewne Źegota Paul', znm y ze zbioru Pie­
śni ruskich i polskich  w Galicy '» .tak słusznie cenionych 
‘ ze Starożytności galicyjskich mieszczących wiele inte­
resujących szczegółów obrobiony sumiennie ?... ale n ie !
Zegota Pauli chodzi po Krakowie, a wielki archeolog, 
wyjechał jak piszą dzienniki (M ?»m ozne) zbierać roz­
maite rysy  do historyi i fizjonomii kraju; z czyjegoś tam  
Polecenia. .  zapewne nie w y d z i^  archeologicznego, który 
*ię przeniósł ad patres. Więc któż taki?... Ach jakaż ze 
mnie n edomyślna głowa! S*°kam daleko a kolo siebie 
niewidzę! — O kimźeby dzienniki pisały z takiem uwiel­
bieniem i deferencyą, jeżeli ni® 0 Ant. Helciu u -
czonym- c iłą  gębą historyku i Pr£,wm ku! Dzienniki vrar- 
ssswskio umieją Eię przecie poznać na wartości ludzi u 
czonych. J u£ ani wątpić, i°  lu ni? wa 0 aut°r*e praw 
dziwie archeologicznój rozprawy 0 Nagrobku Pakosława... 
Ależ w zeszłorocznej korespondencyi do Gaz. W arsz. zna- 
chodzę że i autor i jego rozpra^8 Prz®rzucone są przez nogę, 
jakoby rzeczy małój w agi, napisane stylem ciężkim i nie­
smacznym; za to obok, tenże sam korespondent składa  
cześć  i podziękowanie panu fcepkowskiemu za ogłoszoną 
w Czasie skażówkę podróży T a tr t * k tó rć j, jak ktoś

upadku kredytu w G alicy i, o których on w liście 
woim żadnej nie czyni wzmianki, które przeto 

W  , Z ynUaCy^  je§ -°, koresP°odencyi do Lloyda
Lm l T ,  ",e anaj.“i» -5iS « -mem i wstrzymy wacjej me m og*.—  Z w łok a  w w y­
miarze sprawiedliwości, a o g ó ł przyczyn na upa­
dek kredytu w Galicyi w p ływ ających , sq, to 
dwa zupełnie oddzielne przedmioty. S z . kores­
pondent pisał do L loyda , w pierwszym tylko, i 
o ile pismo jego nastręczało pola do u w ag, o 
tyle je rozebraliśmy i rozbiór ten skończyliśmy. 
Rozbiór drugiego przedmiotu, to jest bliższe roz­
patrzenie się w innych jeszcze przyczynach, po- 
ci9SajAcy ch za sob^ upadek kredytu w Galicyi, 
w żadnej z korespondencyi jego  do Lloyda nie 
jest styczności, i dla tego może ją sz. korespon­
dent śm iało kontynuować, nie c z e k a ją c  na zam ­
knięcie tego co już dawno, o ile jego listu do­
tyczy jest zamkniętem.

Że artykuły nasze z powodu sz. koresponden­
ta og łoszon e, zdają  mu się być za nadto ro z­
w lek ą  rozpraw i, bardzo nad tem ubolewamy. 
Staramy się zaw sze być ile można treściwemi, 
i jestesmy niemi o ty le , o ile na to pozwala 
w zg lid  na jasność  przedmiotu przez nas trakto­
wanego. Boleść przeto ja k i nam czyui zarzut 

WygfijlMlHtó zinilfte ''Wldiif rmiycn’czy tein nurw 
naszych , którym znowu artykuły nasze zdawa­
ł y  się byc za nadto jeszcze treściwem i, i którzy 
s i  fw raz z nami) jednego przekonania , że w po-

trafnie pow iedział, nauczyć  się można,  gdzie w drodze 
do Karpat stanąć na popas i nocleg, gdzie chleba i ma­
sła dostać, i że znakomity ten archeolog wskazówką tą 
nadał szczególny popęd  do iwiedsnnia gór karpackich, 
ignorując zupełnie pisma Staszyca, Zeisznera, W. Pola i 
tylu innych opisujących te góry. Znalazłszy tedy nazwi­
sko mojego X (Iksa), zacząłem dochodzić nominalnej jego 
wartości. 6

Zdaje się podług wszelkiego prawdopodobieństwa, że 
to był sobie skromny i pracowity młodzieniec nrubujący 
to tego to ow ego, zwyczajnie jak to bywa kiedy zawód 
niezdecydowany, kiedy się niewie czego chwycić, zw ła- 
szoza gdy role ważniejsze są już rozdane, a p o d rz ę d n ie j ­
sze nie nęcą. Jedna lub druga s z c z ę ś l iw sz a  praca, którą 
mógł profesor lub jaki dziennik pochwalić, zrobiła widać 
rumor w kole jego kolegów, którzy mając w tem jakie 
wyżsse zapewne plany, postanowili forytować młodzieńca 
tylu nadziei. Wiadomo, że w Krakowie antykwaryuszo- 
otwo kwitnie od lat wielu, przynajmniój od tak dawna, jak 
nic innego niekwitnie. Ze to zawsze posada do wzięcia, 
okrzyknięto go więc Starożytnikiem; ale to m ało— jako 
Starożytnik zmięssałby się z Grabowskim, Sobieszczań- 
skim, Paulim, Tyszkiewiczem, W olańskim— trzeba więc 
było postarać się o mniej zużytą nazwę — sięgnięto też 
po ty tu ł, i ukoronowano go na Archeologa. Dostawszy 
ty tu ł, trzeba aię było atósować do tytułu i poruszyć na­
przód monuments i groby królów i wielkich ludzi na Wa­
w elu, bo na tóm wszyscy się zaprawiają. Do tego dzieł« 
archeolog nass pisał tex t, a wizerunki dorabiał PłonC7'y^“ 

— na nieszczęście wizerunki tylko zostały, ■ text po­
szedł tam gdzie wszystko idzie —  w zapomnienie, m e -  
dokończywszy tój pracy wziął się do pr*00*5'1?"-1* ^ \ ro~ 
wanych listów Zygmunta Augusta — i . 
d a ł; chociaż listy te niezawierające ^ . * 8n|
ważnego, więeój kosztowały Pr“®T c ierE)i i wn4 . !Storyi wniosły. Wszakże uowód pracow.tój c er t oś w ^  

cyfrowaniu dowolnych znak .2^{™ y?®8‘ r,ze^ ln y  za­
szczyt choćby tylno z tój strony, że umiał być cierpli­
wym i wytrwałym- Trudno wyliczać 1 książki i broszury 
i artykuły pisane na lewo i praw o, pamięć bowiem o nich 
przebrzmiewała jednocześnie z ukazaniem się na świat. 
Po większój części mieściły one kompilacye rzeczy da- 
wno znanych; a obrobienie nieodznaczało się nowym po- 
glądem. Archeolog widać Znudzony swemi pubbkacyami 
mająoemi tak słabe po w odzenia, rozpoczął na wielką ska-
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dobnie w ażnym  przedm iocie, n igdy  dość o b s z e r -  . 
nie i dość w szechstronn ie  rozp isać się  n .e m *m  .

O ży liśm y  się  potrzebnie w da i w  poro 
kodeksów  postępow ania / rancuzk ' ^ d d aliło  }nas
ckiego lub n ie?  czyli porów nanie to
„ „ fd lo  „(1 k w e s t/ i  u p a d k u  'g r a ­
j ą c  je d n a  z  g łó w n y ch  jego  . I 
b i e r L c  ź ró d ło  zw ło k i sp .a w .e d l.w o ic , cyw .lnej 
w G a licy i, o len, an i m y ,»"! fco™ P°»jlent ja k o  z a ­
b iera jący  W a s  w tej sp ra w ,e  ,  ostatecznie o rzekać  nie 
m ożem y. W s z a k ż e  że porów nanie me M o  
t r z e b n e  dow odzi okoliczność, ze w ia d z e  w ła ­
ściw e w z ię ły  przedm iot ten na  uw agę i w y d a ły  
ja k  n iedaw no korespondent n asz  lw ow ski d o nosił, 
polecenie zw iastu jące ry c h ły  reform ę z ł e g o , które 
w ła śn ie  na drodze za rzu can eg o  nam  porów nania 
w ykazaliśm y . C o  do z a rz u tu , że ro zb ie ra jąc  p rz y ­
czynę zw ło k i w ym iaru  spraw ied liw ości w  G ali— 
c y i, oddaliliśm y się. zanad to  od n aszeg o  g łó w n e ­
go  p rzedm io tu , to je s t  orf u p a d k u  k r e d y tu ,  w inę 
t e g o , jeże li coś podobnego w in^ nazw anem  być 
m o ż e , dzielim y przynajm niej z sz . koresponden­
te m , k tóry  w sp rzecznośc i z swoim  zarzu tem  
w  dalszym  ciągu  sw ej korespondencyi niżej og  o -  
s z o n e j , sam  w y z n a je ,  że z w ło k a  w w ym iarze 
sp raw ied liw ości p rak ty k o w an a  w  G a licy i, je s t j e ­
d ną  z g łó w n y ch  p rzyczyn  upadku k redy tu  tam ­
że a  tem sam em  sam  w y z n a je , że r o z b ió r  te j  
p r z y c z y n y  nie m oże być n a z w a n y m , o d d a len iem  
s ie  o d  g łó w n e g o  p r z e d m io tu .

M usim y w reszc ie  s tan ąć  w  obronie n aszeg o  re ­
ferenta k tórem u sz . koresponden t z a rzu ca  , że  nie 
je s t  b ieg ły m  p raw n ik iem , a  m ianow icie że  n iejest 
z  p rak ty k ą  sąd o w ą  w G alicy i ja k  należy  o b ezn a­
ny . P rzy ję liśm y  z a  z a sa d ę  pow ierzać rozb ió r 
przedm iotów  w a rty k u łach  w stępnych  n aszeg o  pi­
sm a trak to w a n y ch , wedle ich sp ec y a ln o śc i, o so­
bom tak że  specyainym . P o ró w n an ie  też k tóre się

ksów o k tórych  m o w a , drugi z a ś  że mu z u p e ł- J  
nie nie je s t  zn an y , * dla tego to skutek  tego  który  
z n a , s k ła d a  na  dobroć se rca  sędz iów  i ad w o ­
katów galicy jsk ich  napom inając , że  sędziow ie  i 
adw okaci w K rak o w ie  m ają rów nie dobre serce  
ja k  sędziow ie w  G a licy i, a  p rzecież  procesów  
tak  d łu g o  nie p rzec iąg a ją  dla t e g o , bo im na to 
p rocedura  której sz . korespondent nie zn a  d o s ta ­
tecznie, nie pozw ala. Z arzu t t a k i , że  go  tak  n a ­
zw iem y op tym istyczny , nie p ie rw szy  n as ju ż  ra z  
w  ocenieniu naszych  tw ierdzeń o in sty tucyach  g a ­
licyjskich z s tro n y  galicyjskich referen tów  sp o ­
ty k a . R eferenci ci znający je d n ą  tylko stronę 
przedm iotu , g o rs z ą  się z w y k le , że  się  znajduje 
k toś có odw ro tną j ego s tro n ę  w y k a z u je , i a rg u ­
m en t, żeśm y  z p rak tyką g a licy jsk ą  nie s ą  dosc 
o b ezn an i, je s t  w ich ręku u ltim a  r a t i o ,  z  któ­
rym  naprzec iw  nam  występu ją . A le  m y , zn a jąc  
tekst u s taw y , m ożem y się obejść bez znajom ości 
p rak tyk i g a lic y jsk ie j, chociaż i w tym  w zg lędzie  
dosta teczn ie  je s te śm y  poinform ow ani, i m ożem y 
się  obejść tem  bezp ieczn ie j, że jeże li p rak ty k a  
ja k a  sp rzeciw ia  się  tekstowi ustaw  obow iązu ją­
cych , je s t  oczyw iście  n a d u ż y c ie m ; a  nam  tym ra ­
zem nie o usunięcie n a d u ż y ć  p raw a  chodziło , 
tylko o reform ę sam ego p raw a  w tem  w sz y s t-  
k iem , co popełn ien ie  nadużycia u ła tw iać  m oże. 
N iech w ięc sz . korespondent zaspoko i się  pod tym 
w zględem  zu p e łn ie . U w agi które mu się  nie po­
d o b a ją , s ą  dz ie łem  osoby, posiadającej dosyć 
w iadom ości p ra w n y ch , żeby  do ocenienia i p ° -  
rów nania dw óch tekstów  u staw y  w y s ta rczy ć  nie 
m ia ły ; a  jeże li k iedy  zd a rzy  się k w e sty a  p raw na, 
w której je sz c z e  nie je s t  usta loną ju risp ru d en ey a  
sąd o w a  [ to  j e s t  a p lik a c y a  s zc ze g ó ln y c h  p r z e ­
p isó w  do  n a d z w y c z a jn y c h  c za se m  p r z y p a d k ó w j ,  
m ożem y go  z a p ew n ie , że  do je j rozeb ran ia  z a -  
w ezw iem y pom ocy osoby, w szelkiem i ad  hoc p o - 
trzebnem i dyplom atam i w yposażonej.

N a  pytanie n a re sz c ie , czy li a r ty k u ły  n asze  
do tyczące  innych p rzy czy n  upadku k red y tu  w G a -

interes k ra ju  z a ż ą d a ,  a  rozm iar n aszego  pism a 
dozwoli.

K o r e s p o n d e n c j a

T a r n ó w  8 września.
Gdy przed parą tygodniami umyśliłem wykryć przy­

czyny upadku kredytu w Galicyi, i artykuł mój v/L loy­
dzie z dnia 7 kwietnia wydrukowany został, z tej przy­
czyny w gazecie niemieckiej, wiedeńskiój, żeby doszedł 
do wiadomości o ile być może najwyższych urzędników; 
powstał na mnie i na mój artykuł C zas, powstali wszyscy 
jego korespondenci, a między niemi także korespondent 
lwowski §.

Mój artykuł w Lloydzie był tylko ^wstępny*, miałó po 
nim nastąpić kilka innych, z któremi jednakże dla tego 
wstrzymałem się , żem pierwszy chciał doczekać się koń­
ca artykułów, które Czas jako swoje zdanie ogłosił, roz­
począł, obiecał dokończyć—ale niewiedzieć z jakiej przy­
czyny niekończy. Wprawdzie rozprawa ta trochę za roz­
wlekła, i podobno Czas w nićj od pierwotnćj kwestyi 
upadku kredytu zadaleko odstąpił, gdyż wdał się w po­
równanie dwóch kodeksów francuskiego i austryjackiego, 
(a do tego uwagi nad kodeksem austryjackim nie okazują 
bynajmniej pióra biegł go prawnika, lub z praktyką są­
dową galicyjską obeznanego; ale dokąd niebędzie końca 
tych artykułów, wstrzymuje moje nad niemi obszerniej­
sze zdanie i uwagi). Chciałbym jednakże materyą te da- 
lój traktować, i dlatego radhym wiedzieć, czyli Czas 
zamknął szereg swych artykułów, lub też takowe dalój 
prowadzić będzie?

Co się tyczy pana § >e Lwowa, zdaje się, żeby teraz 
prędzej moje zdanie podzielił, „że powolne postępowanie 
sądów i urzędów w Galicyi, nie jedynie, ale głównie do 
upadku kredvtu w Galicyi przyczyn ło się, gdyż w swym 
liścio (nr. 202 Czasu), nietylko na powolne postępowa­
nie sądów w ogóle, ale także Towarzystwa kredytowego 
tak słusznie narzeka *).

P o z n a ń  10 września.
W obu wczorajszych Gazetach tutejszych znajdujemy 

doniesienie, o mających się odbyć wkrótce w zachodniej 
części Księstwa konnych polowaniach, par force, z psa-, 
mi ku temu zAnylii sprowadzonemi. Doniesienie to z wielu 
względów przykre sprawia wrażenie; niewątpimy, że u-

sz . korespondentow i nie podoba, z  tak iego  a  nie 
innego w y p ły n ę ło  p ió ra ,  którem u tem  w ięcej z a ­
u fa liśm y  i u fam y, g d y  przedm iotem  rozbioru me
r ten cy i n a w e t, ale po prostu  dw a oddzielne te k s ty  
dwóch oddzielnych kodeksów  postępow ania . Z d a je  
się że  sz . korespondent zn a  tylko je d e n  z kode­

*) S toso w n ie  do p rzy ję tó j zasady  zo s taw ian ia  jak największej 
w olności zdan iom  szan . K o resp o n d en tó w  naszych, umieściliśmy
niorwHXH rzfiśń koresTSOntleiMivi ■ Thi-wawo nas h!a tvo.z«r>4i __
a r u g ą  porow ę mieszczącą zarzuty (nie nas się tyczące), ale zda- 
niem naszćm nie dosyć uzasadnione, umieścić w piśmie naszóm 
niemogliśmy. Raczy przeto szan. korespondent wybaczyć żeśmy 
listu jego niepodali w całości. p p  ę>Ł

w p rzed m io cie , k tó ry  n igdy  nie m oże być dosyć 
w y ezerp n ię ty m ,  zachow ujem y sobie praw o z a b ie -  
la n ia  g ło s u  z a w s z e ,  ja k  tego  ch w ila , p o trzeb a

in podróże po Okręgu krakowskim, a następnie po bliższych 
obwodach Galicyi. Odtąd wszystkie pisma i galicyjskie i 
warszawskie brzmiały tylko relacyami archeologicznych 
jego wycieczek. Zdawałoby aię, im chodzą® czy jeźdżąo 
od tcsi do wsi, od osady do osady, miast niepomijając, 
jak o nim pisano, powinien był odkryć skarby ciekawo­
ści, zebrać niesłyszane dotąd podania i legeady, wyświe­
cić sposób życia, obyczaje i zwyczaje ludu naszego tak 
mocno różniące aię okolicami; opisać fizyonomią kraju, 
poodkrywać pomniki i uroczyska, zgoła dostarczyć cie­
kawych i ważnych monografij obejmujących i ludzi, i 
ziemię na której ci ludzie żyją i wiekowe ich rąk utwo­
ry. Tymczasem szanowny archeolog—  odsyłam każdego 
do artykułów w Bibli. W arsz., w Gaz. Warsz. i w Czasie, 
zdaje suchuteńkie jak szkielet relacye, w których niewi- 
dać nie tylko talentu bystrego rzeczy postrzegania, ale 
nawet tego zasobu elementarnój nauki, tak potrzebnój dla 
archeologa, mającego w jednój chwili ocenić charakter 
monumentu, obrazu, architektury, rzeźby, poznać się na 
autentyczności dypiomatu, ni powinowactwie mieszkańca 
jednój osady z drugą odległą, przez zestawienie jego u- 
bio;u, zwyczajów, sposobu mówienia, pieśni i podań.

Żeby mię kto nieposądził o niesłuszność, o chęć szu­
kania dziury na całóm, wyjmę jeden tylko przykład z je­
go pism wyciągnięty. Opisując podróż swoią do Tatrów 
w listach umieszczonych w Dodatku literackim do Czasu 
Nr 23 r. 1850, powiada opisując kościółek w Mogilanach: 

„jakie się ucieszy em, gjy  K kap fcy  bocznej zobaczy­
łem śliczną wypukłą giptową.“ Był to pomnik 
Fryderyka Kardynała. Cienie archeologów zatulcie uszy, 
bo pewnie po raz pierwszy s ys*Vc'e o rzeźbie z gipsu!... 
Mniejsza o lo, może się pomylił, i cheuł powiedzieć; od­
lew gipsowy. Ależ idźmy dalej l posłuchajmy krytycznyCh 
rozumowań i domysłów archeologa nad tym pomnikiem. 
„ Dlaczego w tej tu Świątyni—-pyta siebie samego —  Zy­
gmunt uczcił Fryderyka Kardynała pomnikiem? zagad­
ką dotąd dla mnie pozostało III “ —  Kto sobie takie za­
gadki stawia i rozwiązać icb niemoźe, cói pocznie z pra­
wdziwemu zagadkami przeszłcści, dla których właśnie 
archeolodzy 8ą stworzenj y wreszcie sądzić o arche­
ologu, miłośniku pamiątek ojczystych, którzy od dzieciń­
stwa patrząc na sp,tOWy pomnik Fryderyka Kardynała sto­
jący blisko p czwartu wieku przed wielkim ołtarzem ka­
tedry wawelskiej, p mnik, d,iej 0 t |d l wielkiego artysty jak 
Piotr Yiscber, pomnik j  dnego * Jagiellonów —  niepozna się

na jego odławia z gipsu, i dziwi się naiwnie, dlaczego 
Zygmunt stery uczcił pamięć brata swego w skromnym 
mogilańgkim koścołku?... Kto takiego bąka strzeli, choć­
by raz w życiu, dowodzi Że mu zbywa na pamięci lokal- 
nój, dowodzi niewiadomości * jakich materyałów stawia­
ją się pomniki, a wreszcie przekonywa, że artystycznego 
sądu o dziełach sztuki wydać nie jast w stanie. Bez tych 
przymiotów, bez których badacz starożytności ani kroku 
stąpić niamoże, r.iowiem jak sobie radzi nasz archeolog; 
dla tejże przyczyny niewielką przywiązywałbym wiarę do 
jego rozumowań o architektur*6 * do zdań o dyplomatach, 
monumentach, obrazach i fresk*cb> które to ostatnie naj- 
częścićj będąc klejowem mal‘>wan,eiD’ u  nieg° dostępują 
zaszczytu fresków. . .

Słaba te strony naszego krakowskiego archeologa nie 
dla tego na jaw wyprowadzi>,n aoY odstręczyć mło­
dzieńca od pracy, od raz obranag0 zawodu, w którym mo­
że jeszcze zaszczytny zająć stopień —  lecz aby wybić i  

jemu i jego chwalcom o!rębuj9cYm 8° P° dziennikach to 
śmieszne uroszczenio, które chcąc gwałtem wznieść się 
z poziomu mierności nad pratfd2' 1̂  zas*agę i umiejętność, 
potrzebuje ją zuiżyć i od czasu do czasu obrzucić błotem. 
Stara ta taktyka udawać się * * ' a Pokąd ludziom 
tueprzeleją się uszami czcze i ckliwe przechwałki, bała­
mucące tylko prostodusznych; przechwałki, usiłujące
gwałtem wmówić w nas: jaki t0 wielki człowiek ten ar­
cheolog ! podobnie jak anons#01! sw0.jem> Goldberger chce 
gwałtem wyperswadować, że niema ekaratwa na wszyst­
kie choroby, tylko jego łańciiSzlu Rmwaniczne. Może bym 
się i założył, że archeolog nas* jest obcy tym re­
klamom, że to jakaś szajka objjkurusów literackich, usi­
łuje robić mu sławę po dzień01*18!5 > w nadziei, że im tą 
samą monetą odpłaci. 0  takich s owarzyszeniach wzaje­
mnej admiracyi, które biorą !e z a  K°dło:

„Tyś wielki i ja wielki, mY^Y w‘elcy oba— *
1 Hien owiną nim sfy;zeć; p rak ^ 'V 'j'y 0 SW t> bowiem i 
w gronie poważoiejszój literach'6! koteryi, jaką była pe_
tersburgska gdzie jedni d ru t^h  na wyprzody chwalili, 
f  tą różnicą, że tam chwaliły Sl£ .w.y .ze Pisarskie talen- 
ta chcące wyrobić sobie w masach imię i wziętość, gdv tu­
taj chwalą się mierności, którym idzie nietyle o publi­
czność ilę o skaptowanie ksiągarzy ajjy Ich ramoty naby- 
waU do druku. U  to nie złośhwy d«mysł, ale prawda 
rzetelna, czytajmy co pisze ywMfskiitiski w Nr ze 
205. W artykule tym, jest mały napad na księgarza Kra-

kowskiego p. Czecha, za to, że taką książkę, jak Wady 
staropolskie, przedrukował ze starej rzadkiej książki, a 
takiego fascykułu, jak Sprawa zajazdu Zamku Tarnow­
skiego kupić niechoiof, chociaż jak mówi artykuł— „pan 
„J. Ł... wypisał go z archiwum, a objaśnił ze stanowiska 
„prawnego pan K. Kalinka!— Rękopis ten sumiennój pracy 
„i wielkiej wartości, nieznalazł nakładcy w Krakowie- bo 
p. Łepkowski wymagał bardzo skromnego wynagrodzenia 
„za swoją mozolną pracę. Prawda, że wygodniej i oszczę- 
„dn.ój mc medawszy autdrowi drukować lub przedruko- 
„wać, ale czy użyteczniej dla krajowój literatury?"— za- 
pytuje Dziennik Warszawski. Czy uźyteczniój? . . .  a, kto 
wier... Stare książki, należące do rzadkoś ;i bibliografi­
cznych mieszczą częstokroć rzeczy wyborne, godne, aby 
je  przypomniało sobie dzisiejsze plemie— kiedy przeci­
wnie taki zajazd na zamek Tarnowski, jak to się z samej 
treści podanej w Bibl. Warsz. pokazuje — oprócz tego, że 
niema wagi historycznej, że jest stekiem puzwów i mani­
festów powtarzających jedno, i to samo, a wykrywających 
smutne strony moralne, niewiem czy zasługuje na tak 
skwapliwe ogłuszenie, tórn więcój, kiedy przewidująca 
mądrość Zygmu ita Augusta obranego na rozjemcę tój wa­
śni i gwałtu, nakazała rzucić zasłonę niepamięci na czy­
ny godne zapomnienia....

Trudno powiedzieć, bo tego niewykryły mi dzienniki — 
jaki zachodzi stosunek między zwolennikami archeologa 
a samym archeologiem— ale pokazuje się, że nietędzy 
taktycy: chcąc mu zanadto dobrze służyć, źle służą. Jaki 
taki przeczytawszy jedną i drugą szumną pochwałę obok 
przymówek ujmujących tym lub owym lepiój znanym 
w kraju — pomyśli sobie, jak i ja pomyślałem: że to jakieś 
machiawelstwo, nieczysty interes; a raz powziąwszy po­
dejrzenie, zacznie dochodzić źródła, a doszedłszy, co nie 
trudno, bo płytkie choć mętne— wykryje starą, zużytą 
sztuczkę, którój używał jeden z brukowych wierszokle­
tów lwowskich, ca to wydrukowawzzy jakąś ramotę, ro­
zesłał podkomendnych swoich po wszystkich księgarniach 
ażeby z wielką pożądliwością pytali się: Czy niema tu no­
wo wydanego dzieła wielkiego naszego autora pana N. N.? 
Księgarz pierwszy raz słysząc i o autorze i o dziele, dał 
się złapać i zażądał kilkanaście egzemplarzy.... Tym spo­
sobem książka t? znalazła odbyt, póki nieodkryło fortelu....

Cicerone Krakowski.
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dziel w tych polowaniach z strony obywatel, krajowych 
jak najmniejszy będzie. Jest »° « b“w“ nieodpowiednia, 
ani materyalnemu, ani moralnemu położeń,u kraju nasze­
go. Co do strony materyalnej me jesteśmy dość bogać,, 
by sobie podobne fantazye pozwalać; znaczny koszt któ­
rego polowania podobre wymagają w tysiączny sposób 
na rzeczy potrzebniejsze użytym hycby mógł— rezultat bę­
dzie ten sam co z wyścigów konnych, że zysk i zaba­
wa będą udziałem nie krajowców ale obcych, bo psy i 
konie angielskie. Co do strony moralnój, położenie nasze 
niejest tak różane, by zabawy które miesiące naprzód 
przygotowywać należy, odpowiedniemi i stósownemi były. 
Zabawa nigdzie, jako zasada stawianą być niemoże, u 
nas najmaiój, gdzie jeź'.i się zdarzy li jako wytchnięcie 
po pracy uważaną być winna. Jeżli chodziło o ćwiczenie 
się w jeździe konnej, to rodzime polowania z chartami 
potrzebie odpowiedzieć mogły. W poloź niu naszem, na­
wet indywiduom niewolno tego czynić co za granicą, 
może być bez szkody ogółu czynionem, w obecnym przy­
padku tern więcej wolno nam potępienie nasze wyrazić, 
że to jakieś towarzystwo, które podobne zabawy organi­
zuje, które skoro raz się zaczną, nieupadną może, ale 
rozm iite upadki sprow adzą— jeżli już nie sprowadziły!

X * a r y ś  10 września.
Odpowiedź z Petersburga w sprawie wschodniój, nie- 

nadeszła jeszcze do Paryża, i nie nadejdzie aż dnia 15 
t. m. Le Pays chcąc uspokoić umysły, powiedział wczo­
raj , że skoro dyplomacya mogła załatwić sprzeczkę o 
n o tę , to tóm snadnićj załatwi sprzeczkę o słowa. Pomi­
mo tego, rząd kłopoci się nowym stanem kwestyi wscho­
dniej, dlatego, iż spostrzega, że partya w..jenna bierze 
górę w Turcyi. P. Drouyn de Lhuys odbywa konferencye 
z p. Kisielewem. SiŁcle, organ ambasady lureckiój, po­
wstaje na pogłoskę, jakoby rząd francuzki chciał opu­
ścić Turcyą i zostawić ją jej losowi.— Cesarz nie jedzie 
wprost do Boulogne, lecz wraca dzisiaj do St. Cloud, 
w którym będzie czekał odpowiedzi z Petersburga. Mi­
nister Fould nakazał gr^ć pojutrze O perze, co pokazuje, 
że Cesarz udać się na nią zamyśla. Wczoraj i dzisiaj 
odbyła się zapowiedziana rew ia , reprezentująca zdobycie 
St. Germain. W czorajsza rewia ściągnęła dużo ^‘eka^ yf h’ 
bo czas był piękny. Dzisiejsza ’ 4c,«

U \ ° t  p V u d £ ye d b J łr ś fę T k ż e W rewia na polu Marsowem.
Giełda lęka się , aby przewłoka w załatwieniu sprawy 

wschodeićj połączona z nieurodzajem, me sprowadziła na 
Francją kryzys finansowej. Ostitni bilans bankowy po­
kazał, że rezerwa pieniężna banku znacznie się zmniej­
szyła i że temu należy położyć granicę. Najskuteczniej­
sze na to lekarstw o, byłoby podwyższenie eskompty na 
wzór Anglii, ale pod > yższenie eskompty sprowadziłoby 
S jadek giełdy i zmniejszenie pracy, czego rząd nie pra­
gnie w obawie powiększenia agitacyi wownętrznój. T ru-

eskoropty, skoro e» P Dawniój eskompta fran-

“ f i

tysięcy, a w Avesnej i innych obwodach stawiła się za­
ledwie połowa. Dzisiaj towarzystwa wspierane przez rząd 
nie budzą wielkiój sympatii. Tego losu doznają rządowe 
towarzystwa wzajemnej pomocy. parySkie towarzystwo 
wzajemnej pomocy, na 3500 członkó v ma 3100 honoro­
wych, tj. zaledwie 400 członków rzeczywistych. Towa­
rzystwa rządowe na prowmcyacł, w liczbie 9 0 , przed­
stawiają tenże sam fenomen. Przeciwnie wolne towarzy­
stwa bardzo się rozwijają. Obecnie jest ich we Francyi 
2432 z liczbą 249,441 członków rzeczywistych, a tylko 
z 21,000 członków honorowych.

CUHka *fe 8finanfe francuźkle n ieT ą  na normalnój podsta- 
wie*1 'lecz na podstawie czysto politycznej, i to mejedne- 
r ;  Obawę wprowadza. Wielki bank ula jednak w prze­
wagę rządową, która do pewnego stopnia umie usuwać 
ambarasy, i dlatego rzuca się śmiało w nowe przedsię­
biorstwa. Przedsiębiorstwo dostarczania wody miastu Pa­
ryżow i, wzbudziło konkurencyą między dwoma kompa­
niami: RotszyIda ukrytej pod prezydencyą hr. S.meona i 
Foulda ukrytój pod prezydencyą jenerała d IautP°“'r 
do ceny zboża, ta spada powoli i zdaje się 
op in ią, że obawa o nieurodzaj była przesadzoną. W Ba 
le Duo i Raucourt zaszły jeszcze małe rozruchy, kio 
zostały * łatwością uśmierzone. W Orleanie dokon“ 
zostały aresztowania siedmiu osób za zamiary zbożowo- 
nolitvczne Podwyższenie ceny zbożowój zmniejszyło pra­
cę w P a ry im T ^ lk o  budowa domów id z ie  dobrze Lud
zaczyna s ik a ć  nJ drogość chleba , mięsa i
ale sarkania są j e s z c z e ? 6 r\ ądowych, lud

L u " "  ^ y M l r
że chce upiększać Paryż na .^ .^ ^ ^ k r ó U ie  Cesar,
tmk śmiejąc się półgębk.em rzek ^  -  jeszcze
spostrzeże zapewnie, U  Arc d e lr to m p  J nft
dość okazały n , t zapewnie podmosi g p
wspaniałym piedestale". wfi, Vscv kandydaci rządowi

Jak było do przewidzenia, . do Ciała pra-
utrzymali się w elekcyach na deputew y August
wodawczego. M ędzy wybranymi *n8^ .  ?mP je„eral- 
Chevalier brat Michała, który b>ł  sekr^ , loo^ i  i kmi- 
„ym prezydencyi, i który potem dta * S c tervum Stanu, 
gtwa, straci! miejsce szefa dywizyi w m y zrobił 
P. Nogent St. Laurent, adwokat *ądu kasa yj! g e(j 
się isnperyełiatą dzięki wpływowi p- P ię tn , k „..Jretarza. 
rokiem 1848 sprawował u niego obowiązki _ 0_
P. Nogent St. Laurent odegra zapewnie w Ci P „ 
rUwczem, jako wymowny adwokat niepoślednią ro 
tnie elekoye wykluczając z Ciała prawodawczego pp. 
K.nihier d e l’Ecluse i Merode, dadzą rządowi w Izb 

Inn nrzew agę, której m<ła kupka deputowanych Y 
pełną P okoj 0 p Mowtalamberta, nie będzie w stan
mający Ooozycya przecież milcząca nie zaantojsza się
naruszyć. P elekcyach wzięło udział mało obywateli.

W O r l S ’ »tawił° *** “ ledwie dw“ ty,i’ oe M da,eW*

w # c m j .
Dwie główne wiadomości w sprawie wschodniój podane 

przez nas wczoraj, znajdują w angielskich i francuskich 
dziennikach potwierdzenie. Tim es w długim artykule o po­
łożeniu chwilowem, o tak zwanój sytuncyi rozstrzyga ją, 
proponowanem przez Austryą rozpoczęciem nowych ne- 
gocyacyj w Petersburgu między br. Nesselrode i wysła­
nym ad hoc posłem tureckim ; dodaje oraz, że odpo­
wiedź z Petersburga według ljst(5w z w ,ednia odebra­
nych pod datą 5go b. m., była spodziewaną w tój stoli­
cy l ig o  b. m. Korespondent nasz jak wiadomo utrzymu­
je , że tegoż dnia do p. Mayendorffa nadeszła.

Z resztą Tim es, wszystkie prawie dzienniki wątpią 
o przyjęciu modyfikacyi przez Rossyą, Journal de Franc fort 
zwykle inspirowany, zaczyna swój artykuł od wyrazów, 
- t e  utrzymanie pokoju nie jest tak pewBe jak się w ie- 
lom zdawało". Powoduje go głównie do tego zdania stan 
rozburzonych w Turcyi umysłów, których Dywan utrzy­
mać na wodzy może nie będzie w stanie. Wszystkie li­
sty do Zachodu pisane ze Stambułu, które naturalnie pó­
źniej nas dochodzą, tw ierdzą, £e wojna uważaną jest 
przez większość Turków w Stambule za nieuchronną. Po­
łożenie Turcyi jest zaprawdę trudne. Mówią, że nowy 
ma wyjść manifest Sułtana.

Depesza z Paryża 13go b. m. donosi: „ Monitor oświad­
cza, iż rząd zakupił w samój tylko Anglii 419,000 he­
ktolitrów zboża na potrzeby zakładów marynarki. Dnia 
20go b. m. Cesarz rozpocznie objazd północnych depar­
tamentów. Obiega pogłoska, iż rząd układa się o pożyczkę".

Depesza z Turynu lOgo b. m. donosi: „Dziś poczy­
nają się ćwiczenia wojskowe pod Marengo: 18,000 ludzi
bierze w nich udział. Batalion strzelców celnych, odwo­
łany został Śpiesznie z obozu i wysłany do Luigian*, dla 
strzelenia granicy modeńskiej. Około 20iu wychodźców 
chciało się tamtędy przedrzeć.

Na tem ogranicza się przegląd dzisiejszy.

Ministeryum sprawiedliwości zamianowało zastęp­
cę przy gimnazyum wBrzeżanach Tymoteusza Man- 
dybóra rzeczywistym profesorem gimnazjalnym.

Wiedeń 1 3  w r z e śn ia . D z is ie j s z a  G a * , wiedeńska 
zamieszcza patent cesarski z dnia 6 b. m. obowiązu­
jący w całej Monarchii, mocą którego rozpisane są 
podatki stałe na rok skarbowy 1854. Celem pokry- 
da potrzeb państwa na rok 1854  N. Pan polecił, 
aby podatki gruntowy, domowy, zarobkowy t docho­
dowy wraz z dodatkami do nich ściągane były w tej 
samej wysokości i wedle tych samych postanowień 
co n i rok 1853  z zastrzeżeniem poczynienia w je­
dnej lub drugiej gałęzi s ych Kw V
roku 1854, stosownych znn*® wedle potrzeby. Po­
nieważ Chorwacya i Słowenia zakończyły przygo 
towawcze czynności do zaprowadzenia tymczasowe-

wykażą świadectwami tożsamości wydawanemi przez 
właściwe władze szwajcarskie.

— Między Tryestem i Liverpool otwartą zostaje 
stała komunikacya parowa bezpośrednia.

— Z dniem 1 listopada territoryum wolnego portu 
Tryest, które dotąd obejmowało znaczną część Istryi 
i wyspy kwarnerskie ścieśnione® znacznie będzie. 
Również zaprowadzonym tamże zostaje monopol soli 
w ten sposób, iż przeznaczono na 5  lat po 30 ,000  
cent. soli bez mała, która w pierwszych dwóch la­
tach sprzedaną będzie po 3 z ł i \  47^ kr., w  nastę­
pnych dwóch latach po 4  złr. 16 kr. i poczem sprze­
dawaną będzie w zwykłej cenie b złr*

— Gaz. Wenecka zamieszcza obwieszczenie ko- 
missyi likwidacyjnej weneckiej, na mocy ktorego 
wszyscy mający uzasadnione pretensye do dóbr se- 
kwestrowanych a nieuznane rozporządzeniem z d . i l  
czerwca za nieważne, zgłosić się maią w 3 miesią­
cach pod utratą pretendowanych nąleżytośri. Załą­
czone są imiona 3 0  politycznych wychodźców na 
których dobra sekwestr nałożonym jest.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszawa 13 września. N. Pan w skutku przed­

stawienia JO. księcia Namiestnika Królestwa, zezwo­
lić raczył na uwolnienie Konstantego Szaniawskiego 
i Stanisława Grudzińskiego w r. 1851 za przestęp­
stwo polityczne zesłanych do robót ciężkich w S y -  
beryi po lat 4 , od robót rzeczonych, z pozostawie­
niem wSyberyi na osiedleniu, jeżel, obecne ich po­
stępowanie i sposób myślenia są dobre. • •)

oo podatku gruntowego, zatem w krajach tych po- 
1 1 listopada 1853 r. podatek ten pobić-

. . .  a i   io OAtarOrvn Ir ft f mii
cząwszy od » uo.v|muu »— • ----  —  r ----
ranym być ma na podstawie tymczasowego katastru 
za pierwsze półrocze, a za drugie po 16% czyste­
go dochodu tak, że c a ło ś ć  tego podatku wypadnie 
na cały rok skarbowy 1854 na l^Va0/o czystego 
dochodu. W krajach tych n,e będzie pobierany na 
ten rok podatek od dochodu z lasów,

-  W niedzielę panował w tut?jszych kołach dy­
plomatycznych wielki ruch* _ , ażne depesze rosyj­
skie (^korespondent nasz wiedeński o nich już do­
niósł) i tureckie nadeszły. P^rwsze przywiózł puł­
kownik Zywicz do bar. Meyendorff* i odjechał do 
głównej kwatery do Księstw Naddunajskich. Poseł 
angielski hr. Westmoreland otrzymał jeszcze w so­
botę w nocy depeszę z biór# ministerstwa spraw za­
granicznych od hr. Buol-Schauenstein depesza ta 
nadeszła od lorda Bedcliffe * Konstantynopola wie­
czorem, Wczoraj w południe posłowie angielski i 
francuzki długa odbyli naradę*

-  Cesarz Jmć rosyjski P ^ 0 ■ pewność,ą
we środę dnia SJlgo b. m, do obozu pod Ołomuniec, 
Edzie zabawiwszy na ćwic*®®1*jj» wojsko wy eh do 
*5go, nazajutrz uda się z P<f.r‘,tefl“  do Warszawy. 
N- Pan towarzyszyć mu będ*i®. granicy. Dnia 
27  skończą się ćwiczenia « wojska rozejdą się na 
zimowe leże. Na czas nieobecności dowódzcy armii 
hr. Wratislaw, który się udaje do obozu pod Ołomu­
niec, komenda wojskowa w Wiedniu przechodzi z roz­
kazu N. Pana na fmpor. bar* Kempen.

-  Austryackie urzędy pograniczne w Szwajcarii 
otrzymały świeżo polecenie przepuszczać mieszkań­
ców kantonów St. Gallea, Appęnzeli i Graubuaden, 
udających się do Vorarlberg« w “Peresach, akoro aię

W ł o c h y .
W Nowopruskiej Gazecie czytamy list z ^ u“ 

rynu i  go b. m : Po tem wszystkiem co ze strony Sta- 
nów-Zjednoczonych Ameryki dzieje się w ostatnie^ 
czasach, zwracam na to uwagę, i i  k o m m o d o r  eme- 
rykański w porcie Spezia zdaje aię dowo z '

i i  gwiaździsta fl*ga fpawilon Stanow-Zjednoczon.)
r e p u b l ik i  a m e r y k a ń s k j ó l  nigdy tak często me była 
widywaną na morzu Srodziemnem, jak teraz. Demo­
kraci Nowego S wiata niezawodnie coś zamierzają, 
zbyt oni są przezornemi, aby krok jaki nąpróżoo czy­
nili, a zatem tak liczna flota na morzu Śródziemnem 
nie może być również bez celu. Sposób w jakim tu 
traktują Amerykanów wzbudził słusznie niechęć po­
sła austryackiego, i nawet mówią o bliskim jego od-
jeździe. .

— W  Piemoncie nakazano nowy zsciąg rekrutów 
w r. 1833  urodzonych w liczmie 13 ,000 .

— W łotra , gdzie jenerał Changarnier obecnie 
przebywa, przybędzie na żądanie syndyka, szwadron 
jazdy dla strzeżenia targowiska zboża. W Nizza 
czeladź piekarska porzuciła robotę G b. m. żądając 
podwyższenia płaey, dwustu piekarczyków pociągło 
ku Varo upierając się przy swojem żądaniu. L ’Ave­
nir dziennik nicejski mówi, że piekarze mają dosta­
teczne zapasy i dosyć rąk dla zaspokojenia potrzeb 
miasta.

R o s s y a .
Reskrypt Cesarski, dany na imię Jego Cesarskiej 

Wysokości głównodowodzącego korpusami gwardyi 
i grenadyerów.— Wasza Cesarska Wysokości. Ze­
branie w jedno, w ciągu lata, korpusów gwardyi i 
grenadyerów, dało mi nową zręczność przekonania 
się osobiście o wzorowem urządzeniu wojsk, g « J 
nemu zwierzchnictwu Waszemu powierzonych. lak  
na częściowych popisach i musztrach, jak 1 na ma­
newrach przezemaie odbytych, wojska te w zupeł­
ności oczekiwania moje ziściły. Obozowe ich zaję­
cia ukończone zostały w dniH dzisiejszym świetnym 
przeglądem. — Przypisując stan ich doskonały nie­
zmordowanej pieczy Waszej Cesarskiej Wysokości, 
serdecznie dziękuję Wam za utrzymanie w tych wy­
borowych wojskach zalet, które zawsze były wzo_ 
rem dla walecznej mojej armii.— Na oryginale w ła­
sną Jego Cesarskiej Mości ręką podpisano: „Miko- 

Krasne Sioło.;, dnia 15 sierpnia 1853  roku.
— N. Cesarz w dowód szczególnego zadowolenia, 

nadać raczył oznaki brylantowe orderu Sgo A l e k s a n ­

dra Newskiego, Cesarsko-austryackiemu jener*ł^o 
feldaeugmej8trowi hrabiemu Gyulai, dpw<*dzĈ ,om_ 
korpusu i gubernatorowi wojennemu k r ó l e s t w  

bardzko-weneckiego. H,,s-
-  W dniu 4  b. m. Sadr Mirza imał 

sein , poseł nadzwyczajny auJyencyi przez N. Ce-sein , poser nadzw yczajny  • przez N. Ce-
zaszczyt być przyjętym na au >/(>Ayć j .  c> M 1|gt 
sarza w pałacu P ^ rhô  „*wid Khan pierwszy dra- 
odwołujące go.-- J® , Mirza Busurg przyłączony 
goman dworu per«  k fflieli zaszcz t j
do poselstw a per» o  r  ^
go C. Mość. t-K. W .)
* T u r c y * .

Ost-Deutsche-Post podaje list ze Stambułu z dnia 
i  b. m. * którego wyjmujemy dwa następne szcze -



4 C Z A S .

EÓłv tvczftcc się  K sięstw  Naddunajskich 
w ysłan ia  komisarza tureckiego do Serbii 
zo sta ł. M ów ią, i e  a |ent serbski przy Porcie m usiał 
poselstw u temu zapobiedz. Z drugiej 
rada może z tego, aby nie p o t r z e b o w ać zasiągania  
u r z ę d o w y c h  wiadomości o  tam ecznych zajściach, gdy  
ła tw o  na innej drodze w i e d z i e ć  może to, co w iedzieć

pragnie, gdyby zaś dniało , 8‘Qby^m lT prL eszT odzIć’ to 1 k misarz tem mniej m ógłby ; “ przeszkodzić.
Zaniechanie tego w y sła n ia  zdaje « byćurzę.low n .e  
jako koncesya dla AustryU *“  bow‘< f  dawny nie 
m iał co inrego r.a ce lu , jak stanowić pew.en rodzą, 
faktycznej p r o t e s t a m i  przeciw  wiadomemu ośw iad­
czeniu konsula austryack.ego w  B ełgrad zie ; gdy  
w  protestacye piśmienne Porta nie rada się  w daw ać.

Spraw a hospodarów o tyle ma być załatw iona, i i  
Porta w y sto so w a ła  do nich pismo z poleceniem po­
w sta n ia  na miejscu, w szakże pod warunkiem utrzy­
m a n i a  stosunków zaw isło śc i i u iszczania się  z hara­
czu w e w łaściw ych  terminach. H ospodarowie pono­
w ią  oczyw iście ośw iadczenia, iż nte mieli na myśli 
uchylać się od ty ch ob ow iązk ów —  rzecz zatem ca­
ła  spoczyw ać będzie aż do załatw ien ia  sporu g łó ­
wnego. *•»

— T nże sam dzienn k pisze zn a d  granicy bułgar­
skiej SiDgo sierpnia: Przypadek ch cia ł, mówi autor 
listu, żem w łaśn ie  przybył d » Jagodiny, kiedy pan 
Fnnton wczoraj ó£8go po przejeździe przez M auassyę  
i Kawanicę od b ył św ietny w jazd sw ój. Tłum ]e z ~ 
dnych w ieśniaków  pistoletam i, długiem i s t r z e lb a m i  i 
szt\latam i zbrojny to w a rzy szy ł mu, c a łe  ro'*8*0 c-  
k s i n a c )  b y ł o  w ruchu, zdalęka już s ły ch a ć  było  
s t r z a ł y  z p i s to l e tó w ,  a w  pobliżu można by«o nawet 
św ist kul rozezn ać , bo tu nigdy ślepo nie strzelają, 
do tego bicie w  dzw ony, strza ły  z moździerzy i g ło ­
śny śp iew  rozlegający się  po lesie.

W idziano z d ługiego orszaku, iż  honor ten dostoj­
nej ty c z y ł się  osoby, z dumą jechali chłopi i jakoś 
zachow yw ali się  pow ażnie. Dziwny^ to lud Serbowie. 
Zbrejni od stóp do g ło w y , broń najpiękniejszyin ich 
strojem, raźny koń najpiękniejszym przyborem. Spo­
kojni mu E uropejczykow i widok ten szczególnie  
w dzięcznym  się  być w ydaje. P . Fonton obiadow ał 
u naczelnika obwodu i popołudniu takąż samą ka­
w alkadą p u ścił się przez Czarny W ierzch do K ra- 
gujew acz. Najw ięcej zajm ow ała figura naczelnika 
Czupry, rześkiego starca z białym w łosem  a rumia­
nem obliezrm na p ó ł z turecka, na p ó ł z serbska u -  
branego, który w szalonych skokach na koniu w yda­
w a ł  s i ę  j a k o b y  z  s z a b l ą  w  z ę b a c h  i o d w ie d z io n y m  
kurkiem gotów  b y ł  s i ę  r z u c i ć  do walki. I  d o  t e g o
ludu w o j e n n e g o  m ó w i ł  p .  F o n to n  s ł o w a m i  p o k o ju ,
w z y w a ł irh do porządku i p csłu szećatw a i otrzy­
m ał w k ' ń c u  o k rz y k :  „N iech  ż y je  Car M ik o ła j  P a ­
w ło w ic z ! “ Przekonałem  się  z tego o uszanowaniu  
Serbów  dla sw ojego protektora Cesarza rosyjskiego, 
I ź e r i  którzy mówią o upadku w p ły w u  llo sy i m iędzy 
ch rześc ia n m i w  T urcyi, zupełn ie się  mylą. Serbia  
je s t  spokojną, ale wojnę z T urcją  pow itałaby rado­
śnie. K siążę  Aleksander bawi ciągle w  Belgradzie, 
a jenerał Kniczanin leży  chory.

r o ią i s e o w f i  i s f t i r a n f c m .
W  dniu 6 z. m. w lasach R adostaw skich pow. Sandom ir- 

sk im , 9cio-letni chłopiec wiejski pasący bydło, przez w ilka po­
rw anym  i w g łąb  lasu uniesionym został. Przedsięw zięte poszu­
kiw ania w celu odkrycia co się z nim  s ta ło , ten  tylko skutek 
odniosły, i ż nazaju trz  znaleziono drobne szczątki jego ciała, 
jak o  t ć i  cząstkę koszuli i spodni zakrwawionych. (K .W .)

  G azety pe tersbursk ie  donoszą o szczególniejszym  zdarze­
n iu  z Ufy. W  końcu m iesiąca czerwca jed en  z O renburgskich  
kozaków w yjechał w pole d la  koszenia traw y, a  naładowawszy 
n ią  furę, zaczął ogarniać takow ą na furze, aby dobrze j ą  upa­
kować. W  tćj chw ili w ysunęła się z traw y żmija i przyczepiła 
się do dwóch palców u lewćj r ę k i,  a le  z tak ą  s i łą ,  i e  kozak 
targnąw szy ręk ą  w yciągnął j ą  z fury zawieszoną u  palców. 
Chcąc się jć j pozbyć, zaczął trzą ść  ręk ą  ja k  ty lko  m ógł naj­
mocniej, aje tQ n ;c n jepom agało, i żm ija ciągle w isiała. W tedy  
uderzył nią ,  caj , mocą o koło od wozu, i dopiero odpadła i 
sk ry ła  się w trawę. U kąszenie było nadzwyczaj m ocne, a  ból 
nadzw yczajny, k t ó r y  zaczął ju ż  posuwać się coraz w yićj aż po 
łok ieć  ręk i. K ozak nietracąc wcale przytom ności, chwycił za 
c u g le , i obw iąza m enu mocno rękę powyżój ło k c ia , a  potćm  
pobiegł do domu. rzez **** czas, ręka do tego miejsca, gdzie 
b y ła  zaw iązaną, tak  spuc a , 4e podobną b y ła  raczćj do po­
duszk i; po-za obrąb zaś zw iązania, puchlina nie sięgła. P rzy ­
bywszy do wsi, spo tkał sta rą  kozaczkę, zoanĄ % udzielania rad  
w różnych wypadkach, a  ta  obejrzaw szy rę k ę , uśm iechnęła się 
i rz ek ła : „N iebój * ię , nic ci nie będzie . Po tęm kazała  mu

Zamiar złapać g o łęb ia , ukręcić szyjkę i m ózgiem  z jego  głów ki wy­
sm arować tak  m iejsca ukąszone jak o  i eałą  opuchniętą po ło ­
k ieć rękę. K ozak chwycił sJę te g 0 śro d k a , a  w jednćj chwili 
i ból i puchlina ustępować zaczęły. P o  n iejakim  czasie i jedno  
i d rug ie  zupełnie m inęło , r ęka w yzdrow iała i żadnego n ie po­
zostało śladu ukąszenia. (K . W .)

—  W  H adze listonosz nazwiskiem V an  B ylevelt odbył w tych 
dniach rocznicę pięćdziesiątą p ią tą  swego skrom nego urzędow a­
nia. S łużył on pierw ćj siedm la t  w w ojsku i ma teraz  7 6 lat. 
R ząd  w ynagradzając wlerność i uczciwość przez p ó ł w ieku 
przeszło udow odnioną, ozdobił go m edalem  zasług i cywilnćj i 
wyznaczył nagrodę P ien'ężn ą , a le n ie p e n sy ą , bo szan. brief- 
tre g e r  dziś ja k  przed pół wieku przeszło, listy  roznosi.
rr-TMiiwit i’i n t s a a w jiiu M n 111 ■mmmmmmm— m’tmmtxmz— »— 1,1

P r z y jc fc h a i ł  d o  K r a j to v  a od dai* 14*-o do 15go wrzoćuia r. U.: 
Maria Louise Uroz * • * rJ i s ,  A leksandra Ja s iń sk a . Ju lia  Niemo- 
jew uka z Polaki. S 1*BI*ła»  Biesiadeoki a Ja s ła . Karol Weber 
z Bogumina. Ignacy ^ aw*łk iev ics z Berlina, W ik tor Rozwadow­
ski z Bogumina. Aic^*8nder Marynowaki z Tarnow a. Antoni K er- 
piń .ki z N o w e g o -Sąoso. Ludwik hr. W odzicki z Rzeszowa. Teofil 
Jędrzejow ski z N ow ego-Sąc...

Wyjechali: Fm noiaz.k IJukrowio* do Maczek. A ntosiaa Mie- 
rzojow aka, Ana* i ® ', a '*ł*wa K łobukowekic. Tadeusz .Łęski do 
W arszaw y. Feliks Skrzjiiąfcj j „ n Jan ick i, Jan  M oia-
ozewaki do W iednia. Jóacf., Chwalikogowskn do K arhbadu U dary 
Meoiszowski do Mysłowic. Ig0lłfy  Sochorsewski do W rocław ie .

Porównanie treści i tekstu najw. Patentu z  d. 
5 lipca , dolyeząceyo zniesienia lub reyulacyi 
służebności w Monarchii Austryackiej, z  tre­
ścią i  tekstem mcześniejszych ustaw w tym sa­
mym przedmiocie Wydanych i  dotąd w Galicyi 

^owiązujących
p r z e z  A l e k s a n d r a  H r .  S t a d n i c k i e g o .

(Zobaeo Atomem 2 0 8  2 0 9  i  2 1 0  Cuasu).

III.
W yłuszczyliśm y w poprzedzającym artykule w sz y ­

stkie uw agi i postanowienia N ajw yższego  patentu 
b 5go  lipca r. b. które nam za  twierdzeniem  prze­
m awiać się  zd a w a ły , i e patent ten do służebności 
poddańczych zastosow ania sw ego  nie znajduje, i że  
w  tym w zględ zie  w yłączn ie  daw n iejszych , w  celu 
przeprowadzenia uwolnienia gruntowego dla Galicyi 
wydanych rozporządzeń trzymać się  wypada.

L ecz ja k że  pogodzić to twierdzenie z wyrsźnem  
brzmieniem §  Ig o  i odnoszącego się  doń oddziału B. 
§ 1 4  o których trudno za p rzeczy ć , że  także o s łu -  
żebnościach poddańczych opiew ają. N ajłatw iejszym
s p o s o b e m ;  b y le  ty lk o  n ie  s p u ś c i ć  v. o k a ,  ż e  n o w y  p a ­
t e n t  n ie  d la  G a l i c y i  a le  d la  C i ł e j  m o n a r c h i i  w y d a n y m  
Kostni*, a  i e  w  l i c z n y c h  p ro w in c y a i c h  w ie lk i e g o  t e g o
p sn it.v a  stosunki pod>J*nczc i w yp ły w a ją ce  z nich 
wzajemne obowiązki i prav a nie w  jednakow y spo­
sób się  rozw ioęły . Dowodem tego ju ż  8f;m fakt że  
dla przeprowadzenia ich zniesienia, w ła d ze  najw yż­
sze  prawic dla każdego kraju koronnego, odrębne, 
odmienne rozporządzania w ydaw ać m usiały. Z  faktu 
w ię c , że  najw iększa rzęść przepisów  now ego pa­
tentu do służebności poddańczych w  Galicyi i do w a­
runków, pod któremi w  naszym kraju powinności 
poddańcze zniesione zostały; zastosowania sw ego  nie 
zn ajd u jj, bynajmniej j e l c z e  nic w yn ik a , żeb y  te 
przepisy zastosow ać się  Dl® d a ły  do służebności pod­
dańczych w  inszych p ro^ i0^ 4^ .  Owszem  w łaśn ie  
przeciw ny w niosek uczyd'^, wypada. Trzeba sobie 
pow ied zieć , że  z tak ogółow ych  praw , tyle ro­
zmaitych stosunków jak  p>ten* z  ®go lipca obejmu­
jących  każdy kraj koronny przepisy dla siebie w y­
d zie la , które z jego stosunkami I ustawami dlań u -  
chwalonemi licują. , .

Znajdą at. li i do służebn08''1 P°ddanczych w  Gali­
cyi v iele §§fów  now ego patentu  ̂sw e  zastosow anie. 
Do t eh liczym y §  5 tj. postanowienie, kiedy w yku-
pno służebności m iejsce toieb moż<y tudzież § §  1 5 __
5J0 które względem  przeproR a!rz cc ’a fcgulacyi nader 
zbaw ienne, choć n ie  ła tw o  w yk o n a ln e , przepisy za­
wierają. M oże naw et k n a s z a  prow incja  
z ogólnego postanow ienia» ze  s PfR d z e n ie  i cw afua- 
cya służebn ictw  w  celu ich pfzy 8P>cszenie, od likw i- 
dacyi zniesionych powinncsCl Poddańczych od łączo­
ną i osobnej komisyi poruć*00^ ?yć ma.

WieJe zaś będzie komisy.' nnejscowych jaki będzie 
ich sk ład  i okres działań'* względem  służebnictw  
poddańczych późniejsze s z fzeUw ®!^e instrukeye okre­
ślą. (D ok. nastąpi).

Kars papierów pebSic^nyjfe i plesniędzy. i
W ie d e ń . Swrrs i»!t^rafic*r.s  »  {*** V  6-»r#

8 8 '/ , .-  *«**!&! -pro*- ^  ‘ -proc. 75-/,. _
4 - Pro«. z 38JO r. 7 6 '/,.-  U,l%'fnn- /i«- -  l - j ?oc. *9'/,

■ ■ 1M 0 r .  >80, #08’/,.  — A*6*8«rj 1T9V.
10 kr. 47. — Paryń 130. — Akzy* B»»kow« 1313. — Akey* 
kalei 4#1. r ćla. V arirn . I2 2 i .  -  P#*fe«k» * r. 16*1 lH .A tT V „  
B. — Ost-Donai Dwnpfilh- W®.

S a r a  k r a k o w s k i 16 wrzcńaia. Bzzkzoły lu t r y ie .  żąśąją 86'/, 
płacą S5J , — P ru k i karasi i .  102%, pl. 108'/,. — Raku zrakrau 
aowa * |  p a r i  . — C w azcyjiery aowa 4. 104'/, pł. 104'/,. 
Cwaaoyjiary atara 4. 104% pł. 104. — Imparyoły 4 .34  6, pł. 
#4 3. — D e k li;  aaslrysekia t holaałarski* 4. l i  9 , p l. 19 5. 
SOfrankow* 4 .3 3  22, pł. 33 20 — Lialy Maałaarae polaki* łąśaja  
98% pł. 9 8 '/, .— LioSy Zastawna gaSia. a kapo. 4. 92% pł. 82%. 

K u rs lw o w s k i  a ła ta  U f o  września. Dukat holsnś. 6 *łr. 4  kr. 
D akat eta. 6 z ł , ,  g br . _  Półunparyał rea. 8 s ir . 66 kr. — 
Ratal roa. 1 ałr. 44 k r . -  Talar praski 1 ałr. 16% kr. -  Palaki 
karani I pifaisałoMwk* 1 ałr. 17 kr. — Kara liaiśw ssat. w fa l. 
Btaa. Iaatytaoia kraśytawyaa: Kapioaa prćas kapaaśw 100 pa 93  
*^r- — kr. w m. k.— Bprasśaa* 100 pa — ałr. — kr. — Da­
wana aa 100 ałr. — kr. — — Ś ^ a .o  z ł , .  9 3  kr. 30.

*w ra  w ie d e ń s k i  a 4ala 14 wraeśaia. — MalaUki » 2 " / , , .— N iw a  
paśyaaka. S3. — Akaya Banka wi*A 1324. — A kay. koiai 4*1. 
sal. 2 2 1 .— Agio *4 sia ta  17% , «4 arakra 9 '/,.

K u rs w r o c ła w s k i  s  ł .  1 i  w rseś. — Bnakaaiy aastryaak. 93 '/, 4.
*8 ' Liaty aaatawaaBaakaoty polski*

aawa »6% 4. — L/iaiy nastawa* peaasa. 4%' 104'/, 
34*/, 97% d. — EelaJ Erak.-gśrn*-aaląs. 93 '/, 4.

palaki* dawa* I 
4 ., 4to
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Staa barenaat. 
w atiarz* par. 
•frawodz.0

Kto# eicjr* 
w  *ć?«/j

Prp4a*4ś
pary waśnij
w pawieśf j 

osyli *-
pnwgohodoi

wpawschodoi

JJfsrsask sd*te#
i Laiftbkia.

słaby

•jawiiika
e*? ' ̂ io ttaaa.

pogoda z chmurami 
poohmumo 

pogoda a chmurami

Sssiass to ru . 
w sięga dnia,

«ś l do

4-185!

Jiunbmaĉ mifl.
[N. 14,140.] Z ar pruvignrischen Bosetzung der bei oem M agi- 

itra te  iu Uo.hm a cricdigten Stelle cines S ek re ta rz , we mit der 
Jah rg eh a lt von fu>rfiiuadert f*00 fi.) Gulden CMze verbunden iat, 
nrird h ermit der Conoura auggeaohriebeo.

D e  Bewerben hubce ihre gehorig belegtea Geauche bi« 16tcn 
October 1. J . bei dera Bochniacr Kreiaamte and zw n r, weun zie 
wchoa aogeite llt Bind, m itteist ih rer vorgeaettten  Behórdo, und 
wena sie niobt in dffentlichen Diensten stehen, m ittteU t des K reis- 
amtee, in deasen Bezirke aie wohnen, einznroi hen, und ziuh

a ) fiber Alter, Geburteort, S tand und Religion;
b) fiber die zurfickgelegton Stndien und erhaltonen W nhlfah ig - 

ke its-D ekrete ;
c) fiber die Kenntnisa der deutschen, lateinisohen und polniechen 

Spraohe;
fiber das untadolhafte m oralischo B etragen, die Fahigkciten, 
Verwendung and bishorige Dienstleietnng, und *w»r fiber le ta - 
tere  so, d a is  darin koine Periods fibergaa^en w crdo , auszu- 
weison. Schlieaelich haben aelbe aazugeben, ob und im w el- 
ohem Grade sie mit den fibrigen Beamten des Bocbuiaer Ma­
gistrals verw andt oder verschw agcrt uind.

Von dor k. k. Gubernial-Commission.
K rakau 2ten Septem ber 1853. (9 2 5 -2 -3 ]

U w i a « l o n i i e n i e  d l a  R o d z i c ó w .
Nauczyciel szkoły glównćj krakowskićj życzy sobie 
k ilku  z mniejszych uczniów na stancyę, w ikt i zu­

pełny dozó r, przyjąć. Bliższa wiadomość w handlu  A ntoniego 
D obrzańskiego w głównym  R y n k u , lub przy  ulicy M ikołajskićj 
N r. 651 na drugićm  piętrze po schodach w prawo. ( 9 4 6 — 1-3)

toby sobie ży czy ł gynów uosęsaezaj^cych do k tó rych-
kolwiek uzhńł rr Krakowie, umicśoic pod śoiałym do-

______________ zorcm w raz s ko rep ety cją  izk o le ą , nauką: języka
■Memieoktego, francuskiego i fortepianu, raczy  lip  zgłosić na alicp 
Sgo Jan a  pod Ner 4 6 i na pierw sre piętro. (9 3 7 -1 -4 )

O i"b*  1  moralnego prowadzenia aip znaaa , żyeay .obie 
od S M ichała r. b. przyjąć na mieszkanie i s tó ł kilku 

uczniów za wyaagrodziniem  umiarkowanem. Szaaowai Rodzice lub 
Opiekunowie pragnący umieszczeni* awych dzieci -  dla .ło żen ia
w? Gm V T T  Vfz<ISf0®ld d0 domu N. 574w Gm. V. w ulicy Szpitalnej ua I. p ijtrze  w Krakowie. (4 -5 )

(9.19) Sonii tag den 18ten September O-*)
U n w i e d e r r u f l i c h e r  B e s c h l u s s

  der viert?n und let/ten  Aufaitrllnne vnn
J 9 J E : s » § s a m n 7 * s

Rundgemaldea-Fleorama nnd anatomischen Museum.
E i n t r i t t g p r e l s  1 0  k r .  C .T U e .

W  niedzielę dnia 18go września r. b.
n i e o d w o ł a l n e  z a m k n i ę c i e

czw artej i ostatniej w ystaw y

Kręgobrazów, Pleoramy i Anatomicznego Mnzenm
______  AV  w t ę p  p o  IO  k r .  z ia k .

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .

K ra k ó w  15 września. Dziś wieczór o godzinie 9ój 
spodziewanym tu jest JExc. hr. Agenor Gołuchowski na­
miestnik Galicyi.

—  Kor. Austryacka  pisze; „J,fc donoszą z Petersbur­
ga , ces. rosyjski gabinet odrzucił modyfikacye przez Por- 
tę poczynione w projekcie pojednawczym wiedeńskim, 
zarazem wszakże oznajmił, i i  golów je s t  ponownie p rzy ­
ją ć  ten projekt w formie niezmienionój."

‘ W depeszy z Konstantynopola z d. 5go b. m. najwa­
żniejsza jest, iż dowództwo floty francuzkićj objął Bar- 
bier w miejsce Romain Desfosses który ze sztabem jlnym 
wraca do Francyi. Hospodarowie otrzymali od Porty po­
zwolenie pozostania w Księstwach i utrzymywania z Portą 
stosunków. Konsulowi greckiemu w Bukareszcie Porta o -  
debrafa exequatur. Fanatyzm turecki wzmaga się.

K o N O T A N flf  o i o L a w a « l j  Redaktor odpowiedziftlny w Drukarni C*mo. A ntosi C baplibbki,  *ar*ądzra  drukam i.


